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ROZMOWA
MANILA:

Czemuś ty  zawsze zła i ponura 
Ja k b y  piorunem  grożąca chm ura?

ARTA:
Z czegóż mam śmiać się i cieszyć się z czego ? 
Toć nie zaznałam  w życiu swym nic, krom  złego. 

MANILA:
Chodź do Sióstr białych! Chodźże, chodź tam

ze mną!
I  m nie też pierw ej w duszy było ciemno,
A one św iatła  ukazały  blaski 
I  otw orzyły czyste zdroje łaski.
No! Nie chm urz się tak! Tam  w m isji jest szkoła 
I  tam  się schodzi grom adka wesoła.

V III38 8.7
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ARTA:
Co to jest szkoła ? Co wy tam  robicie t 

MANILA:
0  tam  zupełnie inne bywa życie,
S iostra naucza o Bogu, o niebie.
Chodź ! Niech oświeci S iostra tam  i ciebie !

P. W ,

Jak św. Piotr Klawer chrzcił 
Murzynów
Na dzień 9 września — święto św. P iotra Klawer a, 

Z nieopisaną cierpliwością w yjaśn ia ł ksiądz 
P io tr  czarnym  niewolnikom praw dy w iary. Po  
k ilkakro tnym  powtórzeniu nauki w idział z ra 
dością, że M urzyni zaczynają je powoli rozu
mieć.

Gdy przypuszczał, że są już dostatecznie po
uczeni, wyznaczył im dzień chrztu  św. Sam  
przygotow ał się do te j uroczystości przez post
1 biczowanie. Nie chodziło tir o m ałą rzecz. 
W łasną ręką m ial dzisiaj ochrzcić około stu  
niewolników i zamienić ich w dzieci Boże.

W ziął stos medalików, na k tórych w ypisane 
by ły  im iona: Jezus i M aria, i udał się na w y
znaczone miejsce. Jego  czarne, ukochane dzieci 
zaczynały się również gromadzić. U staw iał 
ich w rzędy po dziesięciu, na jp ierw  mężczyzn, 
potem  chłopców, na ostatek kobiety i dziewczę
ta. K ażda dziesiątka o trzym yw ała to samo 
imię.

M urzyni obserwowali uważnie wszystko to, 
co ich dobry Ojciec czynił. W idzieli, jak  uklę
knął na ziemi obok obrazu, przedstaw iającego 
ukrzyżowanego Zbawiciela. Z ran  Ukrzyżowa-
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nego spływ ała krew, k tó rą  kap łan  zbierał w n a 
czynie i chrzcił n ią  M urzynów. Rozumieli, że 
tak  samo ich dusze w sposób niew idzialny zo
s tan ą  obmyte w K rw i B aranka.

Ks. P io tr  podniósł się. M iał coś nieziem skie
go w spojrzeniu. Przez tłum acza jeszcze raz  
zwrócił się do swych dzieci, przypom inając im, 
co się stan ie  w ieli duszy, gdy zostanie polana 
tą  uzdraw iającą i oczyszczającą wodą.

— Czy chcesz być ochrzczony! — zapytyw ał 
wreszcie każdego z osobna.

N a tw ierdzącą odpowiedź napełniał naczynie

.. .krystaliczna O 
moda spływała 
po schylonym  
czole niewolnika, 
czyniąc go ,,
dzieckiem  
Bożym.



132

wodą; M urzyn klękał i ze złożonymi na p ier
siach rękom a przyjm ow ał chrzest św.

— M acieju, ja  ciebie chrzczę... — krystaliczna 
woda sp ływ ała po schylonym  czole niew olnika, 
czyniąc go w tej chwili dzieckiem Bożym i dzie
dzicem nieba.

Zapraw dę żaden tru d  nie w ydaw ał się za 
wielkim, by udzielić tym  nieszczęśliwym tej 
w ielkiej łask '.

Na szyi nowoochrzczonego zawieszał ksiądz 
P io tr  m edalik, w yróżniając go od nieochrzczo- 
nych. Gdy zawieszał m edalik ostatn iej dziew
czynce, ręka mu praw ie m dlała od zmęczenia. 
A le za to jak ie  szczęście gościło w jego duszy!

Gdy już wszyscy zostali ochrzczeni, zgrom a
dził ich znowu razem  i przypom niał im, że jako 
chrześcijanie zobowiązani są  teraz zachowy
wać Boże przykazania.

I  aby ich zachęcić do spełniania tego nowego 
obowiązku, staw iał im  przed oczy dwa obrazy: 
jeden p rzedstaw iający  w straszliw ej postaci du
szę przeklętą, k tó rą  diabeł wlókł na łańcuchu 
do piekła, i drugi — przedstaw iający  duszę 
błogosławioną, śliczną, jaśn iejącą św iatłem  nie
bieskim.

— Takim i kiedyś będziecie — mówił im  przez 
tłum acza, w skazując im  duszę błogosławioną 
— jeżeli zachowacie tę łaskę, k tó rą  teraz  przez 
chrzest otrzym aliście.

Potem  pokazyw ał im  krzyż, k tó ry  zawsze no
sił przy  sobie, i ze łzam i w oczach mówił im 
o m orzu cierpień, k tóre poniósł P a n  Jezus za 
grzechy i upom inał ich, aby już odtąd nie grze
szyli, bo sta li s ię .teraz  Jego ukochanym i dzieć
mi.
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— Jezu  Chryste — pow tarzali za Ojcem Kla- 
werem wzruszeni niewolnicy — jedyny  Synu 
Boży, Ty jesteś naszym  ojcem i m atką, naszym  
skarbem  i najw iększym  dobrem. K ocham y Cię 
z całego serca i nie chcemy Cię n igdy  obrazić.

N a zakończenie ksiądz P io tr, jak  praw dziw y 
ojciec, z rozrzewnieniem  p rzy tu la ł każdego do 
serca. Byli przecież teraz dziećmi Bożymi, jego 
braćm i !

Trudno opisać, ja k  gorąco dziękowali swemu 
ukochanem u Ojcu nowoochrzczeni niewolnicy. 
Obsypywali go błogosławieństwem  w swym ro
dzinnym  języku, rzucali mu się do stóp, aby 
choć rąbek szaty jego ucałować. Swymi p rosty 
mi sercam i odczuli, że n a tra fili  na  człowieka, 
k tó ry  ich praw dziw ie kocha.

Z listu S. Krys tyny - Sł. N. M. P. z misji w Rodezji.
J a k  radosną niespodziankę spraw iła  nam  ho j

na ofiara, przesłana przez Sodalicję św. P io tra  
K law era, trudno  wyrazić. P rosim y Tego, k tó ry  
jest Dawcą wszelkiego dobra i błogosławień
stwa, aby stokrotnie zapłacił w szystkim  Dobro
czyńcom za ich m iłosierdzie, czynione Jego  m a
luczkim.

M amy na codziennym utrzym aniu  130 biedot 
m urzyńskich. N a podwórzu m isy jnym  ciąg ły  
ruch. Z jednej strony  liczna grom ada chłopców 
biedzi się w szkole nad książką lub wyśpiew u
jąc  swoje wesołe m urzyńskie piosenki dąży do 
p racy  w pole czy do sto larn i. Z przeciw nej s tro 
ny  dochodzą głosy dziewcząt, k tóre chociaż mo
że z m niejszym  zapałem  od chłopców, u siłu ją



Wesola  
gromadka  
przy  nauce.

jednak  i one nauczyć się czegoś. Poza lekcjam i 
w szkole najchętniej poświęcają czas na naukę 
szycia.

Czterdziestka dzieci z przedszkola również 
pracuje. Małe te czarnuszki, pełne życia i rado
ści, n ape łn ia ją  swym  śpiewem i gw arem  całą 
m isję. Szczęśliwe dzieci, bo danem  im jest uczę
szczać do szkoły, gdzie uczą się rzeczy najw aż
niejszej dla człowieka — uczą się o dobroci Bo
ga i wszczepiają w swe serduszka gorące i silne 
uczucie miłości dla swego Zbawcy.

Niedawno w ybrały  się nasze S iostry  do oko
licznych wiosek, by odwiedzić chorych. W jed 
nej z nich, oddalonej o półtorej godziny drogi 
rowerem, zebrała się dość liczna grom adka, 
a  liczba dzieci dochodziła do czterdziestu. 
W wiosce tej nie było dotąd szkółki. Z apy ta
ły  wójta, czy nie chciałby jej mieć u siebie. 
Z wielką radością odpowiedział tw ierdząco.

A by nie trac ić  ani chwili czasu, S iostry  zaraz 
sporządziły spis dzieci, zapew niając, że będą 
przychodziły przynajm niej trzy  razy  w tygod
niu. Zapewnienie to przy jęli C zarni burzą  okla
sków.
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Do tej pory  rozwój p racy  m isyjnej w tej wio
sce zapow iada się dobrze. Świadczą o tym  licz
ne zgłoszenia do katechum enatu. N auka odby
wa się pod gołym  niebem. Dzieci siedzą na zie
m i i piszą na piasku. Książek ani tabliczek nie 
m ają, bo i za co kupią? P raca  wśród tej bie
doty bardzo m iła, mimo że zdolności słabe. Cho
dzi nam  głównie o ugruntow anie zasad w iary  
świętej.

Dzięki boskiemu Zbawcy za wszystko. Ślemy 
życzenia wszelkiego błogosławieństwa Bożego, 
oraz serdeczne pozdrow ienia od nas i od czarnej 
dziatwy, zapew niając o pam ięci w m odlitwach.

Mali Abisyńczycy
O. Giordani, ze Zgrom. Synów Najśw. Serca.
Abisynia.

Nie lubią słodyczy! Czy możecie w to uw ie
rzyć? . . .  Posłuchajcie, co mi się zdarzyło.

Kozdaję m ałej grom adce dzieci cukierki. 
P rzy ję li je  i podziękowali głębokim ukłonem.

Mały
Abisyńczyk.
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Ale zaledwie włożyli je do ust, na tw arzyczkach 
ich pojaw ił się tak i grym as, jak  gdyby zjedli 
coś bardzo niesmacznego. Zwrócili mi na tych
m iast nadgryzione cukierki, mówiąc: „Galetta, 
galetta“ (chleb żołnierski).

Skosztowałem jednego przed nimi, aby im po
kazać, że są dobre. Ale na próżno. P rosili wciąż:

— Galetta, galetta!
Szukałem więc w kieszeniach, czy nie znajdę 

przypadkiem  trochę żołnierskich sucharów. J a 
koż znalazłem  kawałek, tw ardy  jak  rzemień. 
Rozbiłem go kam ieniem  na drobne części i roz
dzieliłem między w yciągnięte łapczywie rączki. 
To dopiero był dla nich przysm ak!

To samo doświadczenie spotkało m nie w in 
nej wsi. Miałem przy sobie tabliczkę czekolady, 
k tó rą  otrzym ałem  przy odjeździe z Rzymu. M y
ślałem, że spraw ię n ią  dzieciom radość. Lecz 
— wy z pewnością tak  byście nie postąpili — 
m usiałem  je  na jp ierw  pięknie poprosić, aby 
zechciały wziąć kawałeczek, potem znowu m u
siałem prosić, aby go włożyły do u s t . . .  zupeł
nie tak  samo, jak  z wami trzeba robić, gdy m a
cie wziąć łyżeczkę rycynusu . . .

Lecz co się stało  ? N iektóre dzieci w yjęły 
szekoladę natychm iast z ust, inne, te n a j
mniejsze, w ypluły  ją  po prostu na ziemię.

Został mi jeszcze srebrny  papier z czekola
dy. Podzieliłem  go na dwie, czy trzy  części i da
łem najbliżej stojącym  dzieciom.

Co za radość! Pobiegły z m ieniącym  się w a- 
frykańskim  słońcu papierkiem  do domu, aby 
go pokazać matce. .

Od tego czasu postanowiłem  nie częstować 
dzieci abisyńskich czekoladą, lecz staniolem .
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Dzisiaj jednak  jako  s ta ry  m isjonarz (cztery 

miesiące już jestem  m isjonarzem !) muszę do
dać, że nie wszyscy m ali Abisyńczycy nie lubią 
słodyczy. Te dzieci, k tóre wtenczas spotkałem, 
nie w idziały jeszcze an i m iasta, an i b iałych lu 
dzi. nie znały również słodyczy. Lecz te, które 
zetknęły się już z m iastem , lubią słodycze tak  
jak  wy. Lecz co zasługuje na pochwałę to to, że 
um ieją ich sobie odmówić.

Z okazji św ięta N iepokalanego Poczęcia u rzą 
dziliśm y w naszej m isji m ałą  uroczystość. Mie
liśm y trochę cukierków  i rozdaliśm y je naszym  
dzieciom. Nie odrzuciły ich, lecz zapy ta ły  się 
wpierw  ostrożnie:

— Czy nie m a w nich m leka albo jaj?  
Dziwne pytanie! Aby je zrozumieć, trzeba tu  

w yjaśnić, że był w łaśnie Adwent, a w A bisynii 
podczas Adw entu pości się bardzo ściśle. Nie 
tylko dorośli, ale naw et dzieci nie jedzą w ten
czas mięsa, ja j  i m leka. Musi im  w ystarczyć je
den posiłek w południe. — Pow iedzieliśm y dzie
ciom, że m ogą spokojnie zjeść cukierki.

K to z was, kochani przyjaciele M urzynków, 
potrafiłby , tak  jak  ci m ali Abisyńczyczy, od
mówić sobie słodyczy w in tencji naw rócenia 
jednego dziecka pogańskiego, a pieniądze prze
znaczone na cukierki złożyć jako  ofiarę na  n a j
biedniejsze dziecko m urzyńskie1?

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od- 
prawiaja Biskupi m isyjni i Misjonarze a fry

kańscy około 500 m szy św. rocznie.



Wyprawa na połów ryb.

KARA BOŻA
Przez 0. Ogge, Iringa.

Kaplica-szkoła w Biro leży w dolinie Kilom- 
bero. W ielka ta  dolina poprzerzynana jest rze
kam i i m oczaram i naw et w porze suchej. W o- 
kresie deszczów trzeba od wioski do wioski, 
a naw et do szkoły jeździć łódką, gdyż wszystko 
jes t pod wodą. W tedy to nasta je  czas łowienia 
ryb, a ,zarazem  czas wielkiej pokusy i ponęty 
d la  urwisów szkolnych, k tórzy rodzą się już 
rybakam i i wysiedzieć nie m ogą w szkole, kiedy 
jest czas tak  dogodny do łowienia ryh.

W sobotę czarny nauczyciel Hugo rozpoczy
nał w łaśnie pacierz poranny ze swym i ucznia-
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mi, kiedy stanęli przed nim  dwaj nieznajom i 
M urzyni, zziajani, potem  okryci. B yli bardzo
przygnębieni.

— Cóż takiego się stało! — zapytał nauczy
ciel, dom yślając się jakiegoś nieszczęścia.

— Pozwól, niech chwilę wytchniem y... — To 
mówiąc, przysiedli na piętach i oddychali ciężko.

K iedy M urzyni robią podobne ceremonie, jest 
to znak, że m ają  coś bardzo niem iłego do po
wiedzenia. I  rzeczywiście, po chwili m ilczenia 
dwaj goście zdecydowali się otworzyć usta.

— Słuchaj, Hugonie, p rzysyła  nas s ta ry  Ma- 
konya, ażeby ci powiedzieć, żebyś przyszedł 
do niego, gdyż m a bardzo ważną sprawę. Chodź!

— Ależ — rzecze Hugo — Malconya mieszka 
o cztery godziny stąd. Dziś nie mogę stąd  odejść, 
tym  bardziej że ju tro  jest niedziela.

— Nie, nie, masz iść z nam i natychm iast!
— Dlaczego? Cóż się takiego stało?
— Pow iem y ci to po drodze... chodź, proszę, 

? nam i zaraz.
Dzieci szkolne pa trzy ły  zdumione na swego 

nauczyciela, k tó ry  zostawił je same i poszedł 
w ślad za dwoma nieznajom ym i. Przypuszcza
ły, że m usiało się Avydarzyc jak ieś wielkie nie
szczęście.

W drodze M urzyni rozpoczęli swą historię, 
p rzeryw aną sapaniem , gdyż szli z wielkim po
śpiechem. Po godzinie drogi, zabrali H ugona 
n a  czekającą już na nich łódkę i przewieźli go 
n a  d rug i brzeg.

Oto cała h istoria .
Pew ien chłopiec, chrześcijanin, im ieniem  Mi

chał M akonya, ochrzczony przed rokiem  w m i
sji, zmówił się z jednym  ze swoich tow arzyszy
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i gdy nadeszła pora połowu ryb, zniknął ze szko
ły. Nie widziało się go już więcej ani w kościele, 
nawet na W ielkanoc, ani w szkole, an i w m isii.

Zdecydowanie uciekł i nie daw ał znaku życia 
o sobie. M ijały  miesiące. K ochając ponad wszy
stko wolność i rybołówstwo, M ichał przyłączył 
się do grom ady pogańskich rybaków  i razem  
z nim i sprzedaAvał ułowione ryby , zarab ia jąc  
w ten sposób parę  grosziy.

Pewnego dnia chłopiec ten wraz ze swym  to
warzyszem  poszedł łowić ry b y  w rzece Kilom- 
bero. Lecz mało im było tego. Uzbroili się w „u- 
tugo” — rodzaj dzidy, zakończonej zaokrąglo
nym  ostrzem, k tó ra  służy do chw ytania  dużych 
ryb  — i udali się na  pobliskie m oczary. M icha
łowi zdawało się, że widzi na  b łotnistym  dnie 
w ielką rybę, i bez nam ysłu rzucił w n ią  z całej 
siły  swe „ufugo”. Ostrze ugrzęzło... w grzbiecie 
śpiącego wśród błota ogromnego hipopotam a!!

Straszliw a bestia zbudzona nagle ze snu, roz
wścieczona bólem, zadanym  jej przez dzidę, rzu
ciła się w pogoń za chłopcem. M ichał uciekał, 
ile m iał sił w nogach, lecz trzc ina  wodna, zaro
śla i korzenie tam ow ały m u drogę. Po kilku 
sekundach chw yciły go potężne k ły  h ipopota
ma. W obecności towarzysza, k tó ry  bezsilny pa
trza ł na  to widowisko, M ichał został zm asakro
w any tak , że nie można było rozpoznać ludzkie
go kształtu . Bestia, nasyciwszy swą zemstę, 
w róciła do bagna i zniknęła pod wodą.

Z krzykiem  pobiegł tow arzysz nieszczęśliwej 
o fia ry  do ojca, k tóry , oniem iały z bólu, zabrał 
szczątki do chaty, stojącej niedaleko.

K atech ista  by ł niepocieszony ; by ła  to jego 
owieczka zbłąkana, teraz  stracona na  zawsze.
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Zaraz po tym  w ypadku ojciec wezwał katechi- 
stę, ażeby chłopca p rzyna jm n ie j pogrzebał po 
chrześcijańsku. S ta ry  nie dopuścił, aby ręka 
poganina dotknęła zwłok jego syna.

Hngo długo m odlił się przy  zniekształconych 
zwłokach M ichała. Potem  pogrzebał go, według 
zwyczaju, blisko miejsca, gdzie zdarzył się nie
szczęśliwy wypadek.

Biedny M ichał !
Uciekł z m isji i ze szkoły, a teraz  leży w gro

bie, po śm ierci tak  tragicznej, bez rozgrzesze
nia, bez znaku żalu. N iechaj Bóg m u będzie mi- 
łościw !

B yła to bolesna lekcja dla w szystkich chłop
ców. Nie można bezkarnie ujść ręki Bożej. Teraz 
na  jego grobie wznosi się m ały, hebanowy krzyż, 
przy  k tórym  k lękają  często nasi chłopcy, by 
prosić Boga o pokój d la tej biednej duszy.

1 1 Bł. Kizito I 1
(Ciąg dalszy.)

Gorliwy katechumen.
Niebecność m isjonarzy trw a ła  parę lat. Po

w rócili do U gandy dopiero w lipcu 1885 r., po
wodowani naleganiem  i życzliwością okazyw a
ną im  przez k ró la  Mwangę. Zaledwie osiedlili 
się u stóp wzgórza Rubaga, na tychm iast zaczęli 
się licznie zgłaszać nowi katechum eni. N iektó
rzy przychodzili ukradkiem  w nocy, ażeby nie 
budzić zawiści pogan. Nauczeni doświadczeniem
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misjonarze nie spieszyli się jednak z udziela
niem chrztu, lecz kazali katechumenom czekać 
dłuższy czas, uczyli ich katechizmu i modlitw 
i chrzcili ich dopiero wtedy, gdy już dobrze po
znali wszystkie prawdy i przepisy naszej św.. 
wiary.

Podobnie było z młodym Kizitą. Jakkolw iek 
należał do najgorliwszych uczniów, to jednak 
m usiał czekać na chrzest długie miesiące. Nie 
zrażał się jednak i uczył się praw d w iary z nie
słabnącą pilnością, modlił się z całą gorliwością 
swej zapału pełnej duszy i nieustannie tęsknił 
za łaską chrztu św., która m iała odrodzić jego 
duszę i wprowadzić ją  do grona dzieci hożych.

Święte natręctwo.
Często się zdarzało, że całymi godzinami klę

czał u stóp O. Lourdela, pracującego przy biur
ku i natarczywie prosił o chrzest. Raz nawet 
przepędził na misji całą noc, oświadczając, że 
nie odejdzie, aż dostąpi tej łaski. Kiedy indziej 
O. Lourdel musiał natrętnego katechumena 
wziąć za kark  i wysadzić go przez okno, bo ina
czej byłby nie odszedł.

Wkrótce jednak m iała wybić godzina prześla
dowania. Król Mwanga stawał się coraz har
dziej podejrzliwy względem chrześcijan katoli
ków. Sam Kizito zmiarkował, że zbliża się czas 
próby. O. Lourdel nie miał już odwagi sprzeci
wiać się jego zbożnemu pragnieniu i zgodził się 
udzielić mu chrztu. Trzeba było jednak użyć 
pewnego wybiegu, ażeby go uwolnić na parę dni 
z pałacu i przyjąć na misji na bezpośrednie 
przygotowanie do chrztu, tak  jednak, ażeby nie 
wzbudzać królewskiego gniewu. Małą dawka



K iz i to  prosi o chrzest.

cm etyku m iała  wywołać pozory choroby, w y
starczającej do o trzym ania  czasowego zwolnie
n ia  ze dworu.

P a n  Bóg jednak  zrządził inaczej. K izito m iał 
otrzym ać chrzest z rąk  przyszłego m ęczennika 
a swojego przełożonego i p rzy jaciela, K aro la  
Lw angi, na k ilka dni przed męczeńską śm iercią.
Prawdziwy przyjaciel strzeże  
jego niew inności

Niebezpieczeństwa dworu.
Chociaż K izito był dopiero katechum enem , to 

jednak, podobnie jak  św. M arcin, całą  duszą 
s ta ra ł się naśladować Boskiego M istrza i wypeł
niać uczynki cnót chrześcijańskich.

Zachętę i pomoc w tym  k ierunku znajdow ał 
u starszych paziów, już ochrzczonych, którzy
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przypom inali m u nauki udzielane przez m isjo
narzy. N a pierwszym  m iejscu należy tu  wym ie
nić M ateusza Kisule, przełożonego nad zbrojow
nią królewską, i  innych przełożonych nad p a 
ziam i. Szczególniejszą jednak  opieką i tro sk li
wością otaczał go bezpośredni jego zwierzchnik, 
K aro l Lw anga, ze względu na jego m łody wiek 
i na  niebezpieczeństwa, jak ie  mu m ogły grozić 
na dworze.

A te  niebezpieczeństwa czyhały na każdym  
la  oku. Naw et m iędzy paziam i byli tacy, co zgor
szeni zgubnym i wpływam i Arabów prow adzili 
życie niem oralne. A ci, k tórych obowiązkiem 
było zapobiegać niem oralności, nie w yłączając 
samego króla, p a trzy li na to przez palce i do
prow adzili do tego, że dwór królewski sta ł się 
rozsadnikiem  zła. (Ciąg dalszy nastąpi.)

I le  l a t ?
Święty P io tr K law er w ciągu około 40 la t pracy 

apostolskiej wśród M urzynów ochrzcił 300.000 dusz.
Ile  la t potrzebowałby, gdyby każdego dnia  

cchrzcił jedną ty lko  dusze?
(Dla u łatw ienia liczymy każdy rok 360 dni.)

ROZW IĄZANIE z Nr. 8:
Szwajcaria  — W łochy  — Japonia.

ODPUST Z U P E Ł N Y ,  
którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fry k i“ : 
9 września, w dzień św. P io tra  K law era, ap. murz, 

21 września, w dzień św. M ateusza, apostoła;
24 września, w dzień N. M. P . od w ykupu niewolm

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków.
Nakładem i drukiem Sodalicji św. P iotra Klawera w Krośnie.



Jubileuszowym Prenumeratorom Murzynka
P. Zofii A dam iaków nie, z  Rzeszowa.
P. M arii Jędrzejow skiej, z Dąbrowy k/Tarnowa.
P. Oldze Jełow ickiej, z  Chocimierza.
P. Franciszce N iestrój, z  Radzionkowa.
P. Franciszkow i Spornem u z Bydgoszczy.
P. M arii P ierzynie z Cieszyna.
jak  również w szystkim  Jubileuszow ym

Prenum eratorom , którzy się nie zgosili,
z a  w i e r n ą  p r z y j a ź ń  1 ż y c z l i w o ś ć  o k a z y w a n ą  

n i e p r z e r w a n i e  p r z e z  l a t  2 5
w raz z mnóstwem najlepszych życzeń 

z głębi serca płynące „BÓG ZAPŁAĆ" 
sk łada wdzięczny

„M urzynek".
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O jed n ą  k sią żeczk ę  proszę!
o jed n ą ,

n a jp otrzeb n iejszą ,J W  o katech izm  w  rodzinnym  język u
/ ,  \  Jeden katechizm  kosztuje 1.50 zł. O fiary

na ten cel przy jm uje wdzięcznie Soda- 
lic ja  św. P io tra  K law era pod adresam i 
n a  drugiej str. okładki.

łlllllłlllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM

MISJONARKI - POMOCNICE
oddają się całkowicie na  służbę m isji katolickich 
w A fryce. P ragn iesz należeć do ich grona ! — 
Zapoznaj się z książeczką: Powołanie m isjonarki- 

pom ocnicy dla A fryk i (cena 50 gr.) —
Iść za swym powołaniem

— to najw iększe szczęście.



S zu kam y
przyjació ł.

„MURZYNEK* 
w n a sz e j  k la s ie !

Każda klasa, k tóra prenumeruje „Mui-zynka” 
w ilości 20 egz.

płaci za 1 egz. ty lko 1.- zł.,
zam iast 1.20 zł.

Korzystajcie z tak tvielkiej zniżki! Jeden z lo ty  
na cały r o k !


